zis D 
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Fałszywę wiadomości 
e sprzedaży Monopolu 
s Spirytusowego 


Moskwieskie pisma podaly wia 
domość „że pelski monopol spiry- 
tusowy prowadził pertraktacje z 
Anglją w sprawie sprzedaży mo. 
nonolu, Wiadomość powyżaza jest 
zupełnie niewiąrygodna, i koła 
mięrodajn, stanowozv jej zaprze- 
czyły. 


KILKA TYSIĘCY OSÓB 
W CYRKU. 

Wczorajszy wiec w warsząw | 
skim Cyrku, zwołany przez or, 
ganizacje, zrzeszone w Central 
nej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Zawodowych Praco- 
wników Państwowych, był wiel 
ką manifestacją pracowniczą. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
wiecu wzięło udział kilka tysię 
= pracowników państwowych, 
aby stwierdzić, jak dalecę spra- 
wa obniżek  uposażeniowych 
jest sprawą życia i śmierci sze- 
rokich rzesz pracowniczych. Ol 
brzymia sala Cyrku była formal 
nie zatłoczona. Nawet przejścia 
i korytarze były przepełnione. 
Na sali panował nastrój gorącz 
kowego podniecenia. 


Zwołanie Komisji Kontroli 
Długów Państwowych 


„Na dzień 10-go lipca na godz, 
12.tą w ministerstwie skarbu zo- 
stało zwołane posiedzenie ka- 
misji kontroli długów państwo- 
wych, Tematem obrad będzie spra 
wozdanie o stanie zadłużenia na 
oai 1 luc, j rozpatrzenie moż- 

080) przedtermt rej ; 
A W. rminowej splaty 


Nowe oszczędności 


Państwowy Instytut Eksperto- 
Wy komunikuje, że z dniem bgo 
pea udzielanie inľormacyj o fir 
mach zagranicznych odbędzie się 
jedynie zą zwrotem rzeczywistych 
kosztów, Dotąd Państwowy Fk- 
sbartowy Ipstytut ndgjsłał info 
macyj zupałnie bezpłatnie, jə 
dnakże z powodów oszczędnościo. 


wych zaszła konieczność wprowa 
dzenia opłat, 


węgiel polski 
ma Otwartą drogę 
do krajów północnych 


Skandypawia jeszcza w maju 
Tozpoczęja pertraktacje z polskim 
>rzenysłem, c9 do naszego wywo 

A węgla do Danji, Szwecji, Nor 
wegji i Kinlandji, Propozycje skan 

INawskięgo związku są badane 
Przez ogólno.polską komisję. Je- 
„©. Umowa zostanie zawarta, bę 
zę Imożna wprowadzić i ustalić 

asz węgiel ną rynkach krajów 
północnych, 


Francja uzyskała ostatecznie 
zredagowaną propozycję ame- 
rykańską. Pośrednik między 
rządem amerykańskim a rzą- 
dem francuskim, sekretarz skar 
bu Mellon po dwugodzinnej te- 
lefonicznej konferencji z prezy 


Ogólnopolski Zjazd 


„ Oszczędnościowy 
matora odbyi się w sàn rady 
pohar ej W Warszawie ogólno- 

Aki zjazd delegatów instytucyj 
Uroggdnościowych całego kraju. 
szło „(066 ta zgromadzila prze 
oraz ok delegatów krajowych, 
nych okolo 230 gości zagranicz- 
pri Przywitaniu zjazdu przez 
im iania dr. Grubera, wygłosił w 
minae Rządu przemówienie p- 

„ster corb Jan Pilsudski, 

TzAwi AC oniosłość akcji 
wadzogia idei oszczędności, pro 
dnęgciow oez Instytucje oszczę 

t Nastepnie zabral glos 
stytuta © Międzynarodowego lp- 


„gępitani dArzazo 

u Instytutu złoży! 
A zenia owocnych o- 
mi oklaskan to przyjęte huczne 
powitał zjazd - «zę Ligi 
Dk, Następnie z: = w 
owski wygłosi? tako Ar 


referat. który za iż 
: Szczęśliwy Jesi todczy! „leza, i 


wilonie holenderskim wystawy 
kolonjalnej. Przyczyną pożaru 
było krótkie spięcie. Pawilon 
został zupełnie zniszczony. 


| 


BRUKSELA. (P.A.T.). Gôr- 
nik polski nazwiskiem  Broni- 
sław Zamysłowski, idąc w no- 
cy przez jedną z ulic w Ganda 
wie, został zaatakowany przez 


jajnc 20 nzylinków poss ara]  BORYSŁAW. (P.A.T.). W no 
wydaj. i tygodniowo, „ (P.A.T.). 1 
liwy jest ten. EUNE a nieszczęś-| Cy z 27 na 28 b. m. kilku zie: 


znanych bandytów chcąc doko 
nać rabunku w sklepie tytunio 
wym Hermana Siesmana zaczę 
ło ostrzęliwać z rewolwerów 
sklep od podwórza. Zbudzony 


zę Y przy tym sa- 
FA zarobku wydaje 2) i pół 


Poczem q yglosil re 
ferat dr, St 
a . € 
łopetskich Kas Oszeigzka Ma- 


odatek Sportowy 


R 


WS 


GAZETA POPOLUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


Kraków, Poniedziałek 29 czerwca 1981 r. 


olbrzymi wiec pracowników państwowyc 


energicznie proiestuje przeciw obniżkom uposażeń 


ENERGICZNY PROTEST. 

Wiec zagaił prezes C, K. P, 
dr. H. Raabe, Obrazując w swem 
przemówieniu katastrofalne po 
tożenie pracowników oraz zgub 
ne skutki gaspodarcze zarzą- 
dzeń, redukujących uposażenia. 
Następnie zabrało głos kilku 
przedstawicieli związków praco 
wniczych. W rezciucji, którą u- 
chwalono jednomyślnie, założo 
no energiczny protest przeciw- 
ko oszczędnościom kosztem pra 
cowników. 


NAWOŁYWANIA DO 
STRAJKU. 

Po przyjęciu rezolucji zaszedł 
znamienny incydent, nikt sali 
nie opuścił, natomiast odezwa- 
ły się energiczne nawoływania 


dentem  Hooverem otrzymał 
kompromisową propozycję w- 
znającą stanowisko Francji z pe 
wnemi zastrzeżeniami. 

A mianowicie, że Francja 
otrzymywać będzie nadal w cią 
gu roku niemieckie świadcze- 


kowej udało się uratować jedy 
nie teatrzyk, znajdujący się w 
głębi ogrodu i pilony, stojące u 
wejścia. Spłonęły również ezte 
ry budynki, przyległe do pawi 


nieznanego osobnika, który mu 
zadał pięć pchnięć nożem, Ža- 
mysłowski uderzony m. in. w 
twarz i szyję, znajduje się w 
szpitalu w stanie beznądziej- 
nym. Policja zaaresztowała Ho 


ze snu właściciel sklepu zorjen 
tował się w sytuacji i na strza 
ły odpowiedział strzałami Na 
skutek strzałów napastnicy 
zbieśli. Jeden z nich został cię 
‘ko raniony i zmarł z powodu 
upływu krwi. Według przypu” 


do strajku! 

3 uspokolć zgromadzonych 
zabrał ponownie glos prezes Ra 
abę, stwierdzając, że związki za 
wodowę uczynią wszystko dla 
obrony bytu pracowników. 
Zgłoszone t fr P sihan rezoluce- 
ję, którą uchwalono również je 
dnomyślnie, tej treści: 

„Więc wzywa związki da 
przygotowania zawczasu akcji 
obronnej przeciw zamachom na 
egzystencję pracowniczą stwier 
dzając, że akeję tę masy praco 
wnicze odpierąć będą wszyst- 
kiemi stojącemi do ich dyspozy 
cji środkami”. 

Na tem wiec zakończono. Do 
żadnych zakłóceń spokoju pub 
pras? nie doszło. Wiecujący 
rozeszli się spokojnie. 


Ameryka porozumiała się z Francją 


Niemcy będą korzystać 2 kredytów bez kontroli 


Francja otrzyma odszkodowania 


nia na konto spłaty długów wo 
jennych. To samę dotyczy rów 
nież Belgji, Rumunji i Jugosła 
wji. Ameryka odrzuciła zaś pro 
jekt kontroli, czy Niemcy użyją 
ulgi moratoryjnej na cele gospo | 
dareze. 


Pożar na Wystawie Kolonjalnej w Paryżu 


zniszczył doszczętnie I pawilon 


PARYŻ. (P.A.T.), Dziś w no; Dzięki energicznej akcji ratun lonu. Architekt, twórca pawi- 
cy wybuchł nagle pożar w par | 


lonu, który mięszkał w domu 
przylegającym da niego, z tru» 


„dem się uratował, wyskakując 
| przez okno. 


Zamordowanie górnika-Polaka na ulicy 


Zbrodniarz zadał mu 5 ciosów nożem 


| 
Śmierć włamywacza podczas wyprawy 


Zastrzelił go właściciel sklepu tytoniowego 


lendra Van Zudersa, u które- 
go znaleziono zakrwawiony 
nóż. Aresztowany przyznał się 
do morderstwa, podając powód 
zemstę. 


szcęzeń władz bezpieczeństwa, 
zabitym bandytą jest Iwan Do 
miniak, niebezpieczny włamy- 
wacz, który przed kilku miesią 
cami został zwolniony z więzie 
nia, gdzie odsiadywał karę 
5-ciu lat. jas 


GROSZY 
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Ofiarą upałów, panujących o- 
beenie w St, Zjednoczonych pad 
ło w ostatnim tygadniu 98 osób. 

——I Oj 

Znana lotniczka Maryse Bastie 
rozpoczęła lot na jednapłatowcu 
a zamiarem pobicia świątowego 
rekordu w linji prostej dła aero- 
planów lekkich. Lotniczka zamie 
rzą dolęciać do Kazania via Lie- 
ge — Kolonja — Berlin. 

——:0:— 

Agencja Tass donosi e uatąnie 
niu członka wojennej rady rewa- 
lucyjnej Muklewieza za stanowia 
ka głównedowodzącego marynar: 
ką wojenną ASRR. Następcą jego 
został dowódca floty czarnomer- 
skiej Orlow, Jednocześnie usta- 
pił z zajmowanego stanowiaka 
szef lotnictwa wojskowego ZSRR. 
członek rewolucyjnej rady wojen 
nej Baranow, który objął stano- 

ako przewodnicąącego najwyż- 
szej rady gospodarstwa krajowe 
ge. Na miejsce Baranawa miano 
wany został jego dotychczasowy 
zastępea Alkanis-Astrow. 

——— | 2] == 

Premjer gabinetu bułgarskiego 
Ljapczew złożył dymisję gabine- 
tu, Król wezwał do siebie Mali- 
nowa, 

— 0 imm 

Jak się okazało Rumun Lecca. 
zamieszany w afere kradzieży du 
kumentów z Quai d'Orsay, miał 
za 4udanie rozwiązywanie szyf. 
rów i komunikowanie otrzyma- 
nych wiadomości pewuym pań- 
stwom Europy Środkowej. Lecca 
oświadezył, że nie ozynił tega 
zaś dokumenty, które miał w 
swem posiadaniu, zniszczył 

—:0i—— 


Na wodach włoskich przebywa 
obecnie wojskowy statek polsk! 
„Jskra* który odbywa ćwiczenia 
kolo Sardynji. 4-go lipea „Iskra” 
wyruszy Z portu Segliari do Nea. 
polu, skąd załoga przybędzie oe 
koło 10 lipca na jednodniowy po- 
byt do Rzymu. is 

W kopalni Anzin, górnik pole 
ski Wiktor Pawlak „liczący lat 
17, został przejechany przez War 
gony naładowane węglem, Wy- 
dobyty z pod kół w stanie bezna- 
dzjejnym, skonal w parę minut 
potem, (wiad g pelii). 


Jedno z pism greckich wysta- 
piło ostre przeciwko synowi Vo- 
nizelega który jest deput>wa- 
nym, Redaktor odpowiedzialny 
tego pisma skazany został na Jn 
dni więzienia, | 


Z Charkowa donoszą, iż zwłlą- 
zek bezbożników na Ukrainia pn 
wziął uchwałę zamknięcia z 
dniem 1 lipca, 19 cerkwi | 4 sYr4- 
gogi, Świątynie te będą przekształ 
enpe na kluby komunistyczne, 

--10: — 

W Sudbury w prowincji ana. 
dvjskiej Ontario nastąpiła eks- 
plozja w fabryce prochu, Crie- 
rech robotników zostało zabitych. 


Trzej lekarze 
sprwolszaji Śmierć 
J6 dzieci 


BERLIN (PAT). — Proces przeciw 
ko trzem lekarzom niemieckim, któ- 
rzy przez zastosowanie  lołszywych 
szczepionek Calmeltę spowodowali 
śmierć 76 niemowlą! rozpocznie sę 
w połowie września w Lubece. Z o 
skarżeniem wystąpiło 250 osób z kół 
rodzicielskich. Ze względu na olbrzy 
mie rozmiary procesy odbywać się 
om będzie nie w sal: sądowej, lecz w 
jednej z największych sa; w Lubaee. 
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DANIEL BACHRACH. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
EEE) 


Śladami przestepców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Śmierć w łazience 


— Czy pan doktór wyklucza 
inne przyczyny śmierci? — za 
pytałem. 

Spojrzał na mnie zdziwiony, 
wreszcie odrzekł: 

— Czyżby zachodziło podej- 
czenie mozdezatwe? W każdym 
azie żadnych śladów gwałtow 
bej śmierci na ciele zmarłej nie 
zauważyłem. Oczywiście nie 
mówię o otruciu, czego powierz 
chownie stwierdzić jest niepo- 
dobieństwem i konieczną jóst 
sekcja zwłok. 


— Jest to tylko nasze przy- 
puszczenie — odpowiedziałem, 
— A oto, co nas do tego skła- 
nta. 

„Wyjąłem z kieszeni gazety i 
pokazałem mu notatki o poprze 
dnich dwóch wypadkach nagłej 
śmierci w czasie kąpieli, 

Rzeczywiście, jest to bar- 
dzo ciekawe. Niestety, nie mo- 
ge panu nic ponad to powie- 
dzieć. Radziłbym tylko doko- 
nanie sekcji zwłok, która nieza 
wodnie ustali przyczynę śmier 
ci nieszczęśliwej kobiety. 

Podziękowawszy  doktorowi 
za udzielone mi informacje i 
prosząc go raz jeszcze o zacho 
wanie rozmowy naszej w tajem 
nicy, pożegnałem szanownego 
eskulapa. 


Postanowiłem teraz dokonać 
wywiadu w domu, gdzie zamiesz 
kiwała zmarła, Nie chciałem je- 
dnak pójść tam sam, z pobliz- 
kiej zatem kawiarni zatelefono 
wałem dò biura, prosząc o na” 
tychmiastowe przysłanie mi wy 
wiadowczyni panny Lucy. 


Z niecierpliwością oczekiwa* 
łem w kawiarni jej przybycia, 
„przerzucając odruchowo ilustro 
wane dzienniki, aż wreszcie po 
upływie pół godziny, ujrzałem 
ją wchodzącą. 


— No panno Lucy, musiiuy 
zabrać się do roboty, Prawdopo 
dobnie inspektor mówił już pa- 
ni, do jakiej. Będziemy musieli 
zachować wszelkie środki ostro 
żności. Przedewszystkiem pod 
jakimkolwiek pretekstem, bę- 
dzie się pani musiała dostać do 
mieszkania, lub też zapoznać z 
pokojówką i dowiedzieć s'ę od 
niej bliższych szczegółów. Nie 
będziemy zatem tracili czasu i 
obejrzymy dom, gdzie zamicesz 
kiwała zmarła. Jest to kilka l ie 
siąt kroków stąd. 

Szczęście nam sprzyjało, 
gdyż od dozorcy domu dowie- 
działem się, że Lewis wraz z 
żoną, zamieszkiwali dwa poko- 
je umeblowane u niejakiej na- 
ni Heart i że becnie są tam 
również pokoje do wynajęcia. 
Nie namyślałem się długo. 
=~ — Nie pozostaje nam nic ın- 
negó, panno Lucy, tylko pani 
wynajmie tam pokój umebio- 
wany na tydzień, a bedąc na 
miejscu, znajdzie pani sposob- 


ość dowiedzieć się cośkolwiek. 


Po chwili dzwoniliśmy już do 
drzwi. Otworzyła nam pokojów 
ka w białym czepeczku na gło- 
wie. 

—Chciałbym wynająć dla ma 
ilei siostry pokój na tydzień lub 


P chwili zjawiła się właściciel] 
ka mieszkania. Była to kobie: 
ta w średnim wieku. 

Na twarzy jej widoczne było 
zdenerwowanie, niewątpliwie z 
powodu niedawnego wypadku 
nagłej śmierci w jej domu. 

— Pan chciał wynająć po- 
kój?—zapytała, spoglądając na 
nas badawczo. 

— Tak jest. Siostra moja 
przyjechała na kilkanaście dni 
i chciałbym ją ulokować wpo- 
bliżu mnie, mieszkam bowiem 
niedaleko — (tu wymieniłem je 
dną z ulic w sąsiedztwie). 


— Proszę bardzo — odpowie 
działa I zaprowadziła nas do je 
dnego z pokojów. 


— Jest to mały pokoik, ale 
przypuszczam, że na kilka dni 
wystarczy pani. Cena jest dwa 
naście szylingów tygodniowo. 


— Doskonale. Siostry mojej i 
tak całemi dniami nie będzie w 
domu. Zapłacę pani zatem za 
tydzień, o ile zaś miałaby pozo- 
stawać dłużej, to oczywiście do 
płacę różnicę. Pojedziemy za- 
tem na dworzec i odbierzemy 
walizkę, jaka znajduje się na 
przechowaniu i wrócimy nieza- 
długo. 


— Doskonale się nam udało, 
panno Lucy. Jestem pewny, że 
będąc kilka dni w tym domu, u 
da się pani cośkołwiek dowie- 
dzieć, zresztą polegam Ww. Zu. 
pełności na pani i jej sPryci: 
i nie będę dawał pani żadnych 
wskazówek — odezwałem się 
od mojej koleżanki, kiedy zna- 
leźliśmy się na ulicy. 


Nie przewidywałem, wów- 
czas, że już tak prędko otrzy- 
mam od niej wiadomości, tyczą 
ce się zagadkowej śmierci pani 


Następnego dnia spotkałem 
się z panną Lucy w umówionem 
poprzednio miejscu. Uprzedzi- 
łem ją, by nie przychodziła do 
urzędu, należało bowiem być o 
strożnym i nie byłem pewny (o 
ile rzeczywiście idzie tu o prze- 
stępstwo), czy nie będzie ona 
przez kogoś obserwowava. 


— Dowiedziałam się od poka 
jówki — rozpoczęła kolcżanka, 
że państwo Lewis wprowaczili 
się do nich na dwa dni przed 
ową nagłą śmiercią. Pokojów- 
ka opowiadała mi również, że 
przy wynajmowaniu mieszkania 
pan Lewis dopytywał się, czy w 
mieszkaniu znajduje się kąpielo 
wy pokój. 


Były to pewnego rodzaju po” 
szlaki, ale mógł to być również 
przypadek, gdyż bardzo dużo 
ludzi przy wynajmowaniu miesz 
kania interesuje się pokojem 
kąpielowym. 


— Czy nic więcej nie dowie- 


į działa się pani? — zapytałem. 


—- Owszem, pokojówka opo- 
wiadała mi jeszczę, że to ona 
właśnie znalazła panią Le- 
wis martwą w wannie i podnio 
sła krzyk. Zaznaczyła przytem, 
że pan Lewis zwrócił się do niej 
zaniepokojony, iż żona jego tak 
długi czas znajduje się w POKO- 


„dwa. Czy są u państwa wolnejju kąpielowym i prosił ją, by 


pokoje? 


zajrzała, czy jej się caś złego 


— W tęj chwili zawiadomię | nie stało. 


panią — odpowiedziała, prosząc 
nas do saloniku. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Lewis. rata, 
U 


Wesoły kącik 


Przy pół 


— Serwus. 

— Serwus. Kopę lat! Robisz 
co obecnie?... 

— Robię film. 

— Film!.. A dużo to kosztu- 
je? 
— 300.000. 

— A masz już fotografję?! 

— Mam, brakuje mi tylko 
pięć złotych, może mi tymcza- 
sem pożyczysz?... 

— Żarty na stronę. Po raz o- 
statni pytam cię, kiedy mi 
wreszcie zwrócisz pożyczone 
przed rokiem sto złotych? 

— Całe nieszczęście, że po- 
raz ostatni zadajesz mi to idjo 
tyczne pytanie. Powiedz mi le- 
piej, cobyś pomyślał, gdybyś 
wychodząc stąd, znalazł w kle 
szeni palta taki prawdziwy ban 
knot stuzłotowy? 

— Z miejsca pojąłbym, iż za- 
mieniono mi palto. 

— Nie obawiaj się. Głowę da- 
ię, że... nic nie znajdziesz. 

—pPrzyjmuję, drobne podarun 
ki podtrzymuję przyjaźń po- 
między ludźmi. Ale zapomnia” 
łem zupełnie: Jak się miewa 
szanowna małżonka? 

— Szanowna małżonka? A co 
m ja wogóle moja żona obcho 


— Właściwie, rozumiesz, to 
Ja. sobie gwiżdżę na twoją poło- 
wicę, ale, widzisz zapytałem, 
przez wrodzoną uprzejmość. 
Nie wiesz, jaki dzień dziś jest? 

— Dziś mamy czwartek. 

— Co znaczy mamy? Od kie- 
dyś został moim wspólnikiem?., 

— Twoim wspólnikiem?! Nie 
zły kawał! Do klepania biedy... 

— Masz rację. Jeżeli się nie 
poprawi, to moje zeznania co do 
podatku dochodowego mogą 
jeszcze okazać się prawdziwe 
O czem tak dumasz? 

— Myślę, ile powinien naj- 


Przed. ciężkim zagadnieniem 


czarnej... 


mniej kosztować wyjazd na le- 
tnisko? 

— Nic. 

— Jakto, zupełnie nic? 

— Naturalnie, myślenie o ta- 
niem  letnisku jest moim zda- 
niem zupełnie bezpłatne. 

— Słuchaj, jesteś moim przy 
jacielem? 

— Wiesz, też pytanie!., 

— Bo widzisz, mam do cie- 
bie prośbę. Jutrzejszy dzień o- 
kropnie mi się składa. Wieczo- 
rem ma się odbyć mój ślub, a o 
tej samej porze, jak na złość, 
muszę koniecznie być w redak- 
cji. Czy nie zechciałbyś mnie 
zastąpić? 

— W redakcii? 

— Nie, na ślubie... 

— „Gdy będziemy znów we 
dwoje“... 

— Ładnie śpiewasz. Umiesz 
śpiewać dalej też?.. 

— Owszem, umiem. Davej 

idzie: 
„Dasz mi słodkie usta two- 
je“. 
— Przepraszam, nie zrozumia 
łeś mnie. Pytałem czy Umiesz 
Śpiewać dalej „naprzykład w są 
siedniej salce... 

— Cobyś zrobił jakby cię za- 


angażowano do „Morskiego 
Oka“, płacąc ci sto złociszów 
za każdy występ. 


— Wtedy przyjąłbym sobie 
prywatnego sekretarza, żeby 
odpowiadał na głupie pytania. 
Nad czem się znowu tak zasta- 
nawiasz... 

— Myślałem właśnie jakie 
test najgłupsze stworzenie pod 
słońcem? 

— Też warto myśleć. Rozu- 
mie się: osioł. 

A no to, żegnaj mi mój ko- 
chany osiołku. 


Zastępca 


Wstrząsająca tragedia 


syna wyrodnej matki 


nie, później kolejno zatruć ga“ 


stanął sąd berliński. Na ławier zem i cjankiem. 


oskarżonych zasiadł 26-letni 
Max Calistros Thielerke, oskar 
żóny o zabójstwo swojej matki. 
Oskarżony, podający się za lite 
jest człowiekiem bardzo 
inteligentnym. Jest ujmują ej 
powierzchowności, ubrany z du 
żym smakiem, mówi uważnie, 
ostrożnie, jakby ważył każde 
słowo. 

Akt oskarżenia zarzuca temu 
człowiekowi, że z premedytacją 
zamordował swoją matkę w 
wannie, zapomocą szeregu 
pchnięć sztyletem. Thielecke 
zaś twierdzi, że działał w obio- 
nie własnej, gdyż właśnie mat- 
ka chciała go zasztyletować i o 
powiada, co się działo, nim do- 
szło do tej straszliwej zbrodni. 
Spowiedź Thieleckego i ze- 
znania staruszki, siostry zamor 
dowanej, odsłaniają w całej rze 
czywistości piekło życia tych 
dwojga ludzi. 

Thielecke był nieprawym sy- 
nem. Nigdy w życiu nie widział 
ni słyszał nic o swoim ojcu. 
Obok imienia Max przyczepia” 
no mu drugie: Calistros. Nazwa 
marki papierosów, które palił 
jego rodziciel. Matka zmienia 
często i chętnie swoich kochan- 
ków. Była kobietą nietylko ner- 
wową, ale typem skończonej 
histeryczki. Załeżnie od nastro 
ju i humoru ubóstwiała dziecko, 
albo maltretowała. Zawsze jc- 
dnakowoż wymagała bezwzgis 
dnej uległości. Bardzo często 
znęcała się nad synem „bijąc go. 
Zdarzało się to nietylko w okre 
sie dziecięctwa, ale również i 
dojrzałości. Próbowała kilka- 
krotnie pozbyć się syna. W mło 
dości usiłowała go utopić w wan 


Współżycie matki i syna po- 
gorszyło się od kiedy Calistros 
ożenił się. Matka w nienatural- 
ny wprost sposób zhęcała się 
nad synem i prześladowała sy- 
nową, a później i wnuczka, Usi 
łowała ich wszystkich otruć — 
odkręcając kurek od gazu 
świetlnego. 

Pod obuchem zeznań siostty 
zamordowanej — sala sądowa 
oniemiała w zgrozie. Ledwo do 
słyszalnym głosem staruszka 
kreśliła obraz piekła tego dziec 
ka od jego narodzin, wystawia 
jąc mu, zresztą jak wszyscy 
Świadkowie, jak najlepsze Świa 
dectwo. ' 

Prokurator zażądał w mowie 
oskarżycielskiej 12 lat i 2 mie- 
siące ciężkiego więzienia. Oskar 
żony w ostatniem słowie oświad 
czył między innemi: „Proszę o 
sprawiedliwość. Mam 26 lat. 
Gdy opuszczę mury więzienia, 
życie będzie dla mnie ciężkie. 
Posiadam rodzinę. Co się z nią 
stanie? Mam dziecko, które 
jeszczę mówić nie umie. Co się 
z nim dziać bedzie? Czy sądzi 
cie, że możecie mnie ukarać? 
Nie, już jestem w sercu swoim 
ukarany“. 

Sąd po naradzie ogłosił wy 
rok, mocą którego Calistros 
Thilecke skaząny został na 10 
lat ciężkiego więzienia. Jest to 
najniższy, ustawowo przewidzią 
nv, wymiar kary za zabójstwo 
członka swojej najbliższej rodzi 
ny. Sąd w swoich motywach o- 
świadczył, iż poza tem wymiar 
nie mógł wyjść bez naruszenia 
artykułów obowiązującego pra- 
wa. Sąd, na wniosek obrońcy. 
ma jeszcze zaopinjować poda- 
nie o łaskę, 


as u 
ZARTY 
U SWATKI. 
Klijent: 
— Owszeni, widoki na przysz 
łość piękne. Ale ten wuj i ta 


ciotka nie są jeszcze wcale sta | 


rzy, 

Swatka: 

— Są chorowici... 

Klijent: 

— Nawet. Moga żyć jeszcze 
długie lata... 

Swatka, uśmiechając się a- 
nielsko, z łagodnym wyrzutem 
w głosie: 

wiec nie wierzy pan v. 
Onatrzność ? 


ROZTROPNA. 

— Marysiu! Wyjmijże te jaja 
z wrzątku. Mówiłam ci wszak, 
że jaja powinno się gotować 
najwyżej trzy minuty. 

— Tak, proszę pani, ale prze 
cież włożyłam dziesięć jaj. 


POPULARNOŚĆ. 
W garderobie divy kabareto 
wej 


kiem przebraniu i wyobraź so- 
bie moja droga, połowa War- 
szawy uważa mnie za mężczyz 
nę — mówi diva do koleżanki 
po fachu. 

— Nie martw się; zato druga 


połowa stolicy wie dokładnie, 


jakiej płci jesteś. 
KOCHANKOWIE. 


Ona: 
— Dałabym ci trucizny, gdy 
byt był moim mężem. 


n: 
— Zażyłbym bez namysłu, 
gdybyś była moją żoną. 


Nowy Świat 43 
Pocz: 6, 8; 10 


MAJESTIC 


znakomici komicy 
COHN ! KOLLY 


w filmie 


Plajta firmy Cohn 


„ATLANTIC“ 
Chmielna 33. 
p. 4, 6, 8, 10.15, 


2-gi WIELKI 


WESOŁY TYDZIEŃ 


W programie: kapitalne 
wyk. ulubieńców Publiczności Flipa 
i Flapa oraz zespołu dzieci 


komedje w 


„Nasza Banda", melodyjna rewia, gro- 
teska Fleischera, tyg. dźw. Foxa 


DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. 


JA Ery 
U 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Jabłka kanadyjskie 


Posłuchajcie dobrej rady: 

Jabłek z Kanady 

nie kupować 

jeśli chorować 

nie chceciel 

Nie wiecie 

bowiem tego, 

że do każdego 

fabłuszka arszenik wstrzykują, 

którym was trują. 

— Powiadają, że arszenik owoc 

konserwuje. 

Owoc może — ale nas truje. 

— Jabłka kanadyjskie bojkotować! 

Swoich jest dość, więc te 
konsumowaćl 


Sorvaus, 


— Stale występuję w męs- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Powieść o wsirząsających dziejach sieroty-miljonerki 


Charszewski nie się od 
wściekłości: 

— Taka to u nas policja? Jeżeliby wszyscy byli 
tacy przebiegli, jak pan, złodzieje grasowaliby w 
kraju bezkarnie! Niech pan natychmiast zwolni tę 
Panią i tego pana. Nie znam ich i znać nie chcę. Go- 
towi jeszcze domagać się ode mnie odszkodowania... 

,— Niech się pan nie obawia. Wystarczy nam 
wyjaśnienie pomyłki — uspokoił go Kormiel. 

Gdy Mecenas dowiedział się o wszystkiem za- 
pałał również wściekłością. Klął długo i straszliwie. 
Nie mógł się wcale uspokoić. Bladł, gryzł wargi do 
krwi, Oczy ciskały dzikie błyskawice. Dyszał żądzą 
zemsty. lvopeiniio miary przypuszczenie Charszew- 
skiego, że mężczyzna, który przybył z rzekomą Zo- 
s.ę, miał głos zdumiewająco podobny do owego po- 
de;rzanego „kupca“ wędrownego. 

— rolicjanci dali się nabić w buteikę przez te- 
80 draba — wołał Mecenas, — ale to mnie jeszcze 
bardziej upewnia w przypuszczaniu, Że Zosia znaj- 
auje się w Wilkowcu. Kazimierz kocha ją. Ona jego 
również. Chce ją ukryć do czasu pełnoletności, aby 
poiem z nią się ożenić. Ale póki ja żyję, do tego nie 
Gojdzie! Przekonacie się! 

— Ale co zrobisz? — zapytał Bolek. — Może 
chcesz, aoyśmy zrobili „ostatni zajazd na Litwie"? 
-estety, to bylo dobre za czasów Sopliców i Hore- 
Szsków, ale nie dziś. Nie możemy też otoczyć Wilko- 
wca „siłą zbrojną", oblegać, bombardować, wziąć 
$ edem, to było dobre w średniowieczu... 

s Oblegać ani bombardować nie zamierzam, ale 
zzob é taxi zajazd w stylu „rana ladeusza'" chciałbym 
chę.r'2. Napadnie'a* na Wilkowiec w ciemną noc... 
— O, byczo, byczo! — ucieszył się Marczak. 

— Widzę, że na ciebie mogę liczyć, a ponieważ 
z siie za trzech... 

— Żawracanie giowy — przerwał mu Bolek, — 
u Mickiewicza to wszystko wyglądało bardzo pięk- 
iw ale w życiu będzie z tem znacznie gorzej... 

— Frzepraszam cię bardzo. A ci, co porwali Zo- 
CQ, Czyż postępowali inaczej? Diaczegóż nie miceli- 
bysmy im odpiącić pięknym-_za nadobne, pobić ich 
własną bronią? Czyśmy mniej silni, mniej zręczni, 
mniej cdważni? 
£ZET": 


mógł powstrzymać 


mis 


Ostatnie V 


— Nie wyobrażam sobie, aby to się nam 
mogło udać... 

— À ja uważam, że nic łatwiejszego. 

— Jakim cudem? 

— Niesłychanie prosto. Dostać się do Wiłkowca 
w nocy jest dziecinną zabawką. Mamy z Marcza- 
kiem wprawę w otwieraniu kas ogniotrwałych, więc 
takie drobnostki są dla nas fraszką. Gdy tylko wy- 
ważymy lub otworzymy drzwi wyirychami, cóż tam 
znajdziemy? Zosię, niemal umierającą, bo jednak 
Staśka czasu nie traciła i wsączyła jej dobre parę 
dawek arszeniku. Ta więc będzie zupełnie bezbron- 
na. Dalej — Kazimierz Wilkowiecki, również niemal 
trup. Źwiąże go się w mónieniu oka. Potem znajdzię- 
my tam, zapewne ową Bołkową Jasię. Bolek załat- 
wi się z nią piorunem. Zostaje Józef i ten niby „ku- 
piec”. Ci pewno się będą bili, ale ich będzie dwóch, 
a nas trzech, więc damy sobie z nimi radę bez tru- 
du. Marczak sam jeden bił sie z nimi dwoma i ledwo 
mu dali radę, więc my trzej uregulujemy ich odrazu. 
Widzicie więc, że nic łatwiejszego... 

— Niech będzie — odparł przekonany Bolek, 
— ale wszystko pod warunkiem, że będziemy do- 
skonale obeznani ż rozkładem Wilkowca, abyśmy 
nie szukali, tylko mogli iść odrazu na pewniaka. 

— Masz rację i ja tem się zajmę uprzednio — 
odparł Mecenas. 

— Jak? 

— bćjdę tam jutro i wszystko dokładnie obej- 
rzę, 

— Nie wiem, jak ci się to uda. 

— Tamten Się przebrał za kupca wędrownego, 
ja się przebiorę za kogo innego. 
kiedy weźmiemy się do rzeczy? 

— Jutro o północy. 

Nazajutrz po południu z domu, zamieszkałego 
przez Mecenasa, wyszedł żebrak w łacnmanach. 
Miał ze sobą torbę, w kiórej widać było parę kro- 
mek chleba suchego, czerstwego i twardego, jak 
kamyki przydrożne, ' 

Dowlókł się do Wilkowca i tam, ukrywając się 


-za krzakiem, czekał ..ż_ ktoś wyjdzie. Ale minęła go- 


dzina i nikt się nie zjawiał. Był poważnie zaniepo- 
kojony, myśląc sobie: 


ta 
6: 
ie 


4 
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lomosci Sportowe 


— Czyżby już wyjechali? 

Wtem z Wilkowca wyszła Jasia, ubrana już te- 
raz normalnie w niewieście szaty, 

Ujrzawszy ją, żewiak zbliżył się do niej, błaga- 
jąc o jałmużnę i pomoc, tak ją potrafił roztkliwić, żę 
zabrała jęczącego i skomlącego do kuchni, by go 
nakarmić i opatrzyć, 

Wlokąc się za Jasią, żebrak rozglądał się bacz* 
nie dookoła. Spostrzeżenia jego przerwało dopiero 
ujadanie psów. Psy wogóle nie lubią żebraków. To 
też i teraz zdradzały wyraźnie chęci skosztowania 
łydek żebraka. 

Jasia odpędzała je, jak mogła. Znały ją dobrze 
i lubiły, bo je stale karmiła i pieściła, ale tym razem 
były nieposłuszne, jak gdyby wyczuwały w przyby* 
szu niebezpiecznego wroga. 

Dopiero Józet, który nadbiegł, słysząc ujadanie 
psów, poskromił ich złość. Ucichły mrucząc tylko 
jeszcze i warcząc groźnie. 

Józef, coprawda, był również nieufnie usposo- 
biony do żebraka. Znał wszystkich żebraków miej- 
scowych, a ten był jakiś inny. Wypytywał go o to 
i tamto. Wreszcie zaprowadził do kuchni. 

Wtem rozległ się jakiś gios wołający Józefa. 
Nietrudno było rozpoznać, że to głos Kazimierza. 
Józef pobiegł odrazu w tym kierunku. Korzystając 
ż tego, żebrak otworzył drzwi od kuchni, prowadzą” 
ce do jadalni i ujrzał tam drzwi do innego pokoju. 
W tym drugim pokoju ujrzał kogoś chorego, leżące- 
go w łóżku. Nietrudno się było domyśleć, że to Ka- 
zimierz. lnne drzwi z jadalni były otwarte i prowa- 
dziły na schody, Widać więc byfo, że reszta pokoi 
znajduje się na piętrze. 

Po chwili wrócił Józef i ujrzał żebraka, siedzą- 
cego w kącie, jakby nigdy nic. 

Dał mu coś do jedzenia. Utrzymał za to serde- 
czne podziękowanie żebraka, który posilił się i za- 
czął odmawiać pacierze za zdrowie Józefa, poczem 


wyszedł. 
— Dobra jest — pomyślał sobie na odchodnem 
Mecenas, bo to on był tym żebrakiem. — Tej nocy 


możemy zabrać się do dzieła. 


Dalszy ciąg jutro. 


„Czerwony i biały" sport 


0d wielu lal przewódey wiet- 
"ca pariyj politycznych agran 
<a śrożuniieli, że paważnym Czyń 
COCH iOgĄCYM zaważyć NC 
sa ich zwycięskiej walki, ist 
torzenie kadr młodzieży - spore 
tazódw, We własnym więc „the 
ZE daj ło a olbrzymie sumy na 
5 sottanie „swoiek* klubow, 
M ONG A. kióruch muszą pode 
kSyicać tuk zwune „idcowe de- 
arae ję", 


uzeni 
w ów jest zamknięta, ) 
niebezyytzyla się w ten sposób 
dzież, czna epidemia, że mto- 
Sinoęc 0 dąży do rozwoju fie 
wir u alt, zostaje wciągnięta w 
0rsza nA poli(ycznych, a CO NAJ- 
sort! p Una popierać „swój '+. 
w kapięaz ct iekna idea wyrażona 
człowiej (767% zdaniu „zdrowy 
puje mięzyżdrowej duszy“ ustę- 


rurlyjnietwy? panoszącemu siç 


Juko W... sporcie! 
czynek A rdkterystyezny prey- 
Oświaty w J UÉ należy, że Min, 


środków want gi jako jeden ze 
piera wśród 2 paiememi po 
4 x odzież portly. 
aA si. połowe Blendy po- 
„wą ı ste tum samym środkiem 

e Preen celu. Oka 
zuje SiĘ, ŻE Czerwoni" aih . kak 
'statnio 10 kowych kl Ło. ożyłi O- 
rażnem obliczu, ubów o wy- 

a nowa taktyka A 
mygolela gorata a i 

nku organizowania ae E t 


Sbortów. 4 wi 

Ą Sza Ja ęc wyr f 

Ha 2 walka o wplywy ay i 
4 zapomocą popierania ru. 


chu sportowego. Czy wyniki Jeij 


będą odyowiadaty kardynalnym: 
zasadom o „prawdziwym sportow 
cu", na lo nietrudno odpowic- 
dzieć. 


Smutnem jest tylko, że sport — 
piewca pięliności ciała i sztachc- 
tnei duszy — znalazć się w nie- 
bezpiecznym potrzasku. 

(m. g.) 


Kulisy sportowe 


W ZWIAZKU z olimpjadą robo 
tniczą w Wiedniu, najlepsi piika; 
rze Skry j Marymontu, wyznacze 
ni zostali do reprez. drużyny, któ 
ra weżmie udział w lerzyszoach. 

W OSTATNIM biuletynie WO. 
Z.P.N. ukarano aż 11 graczy, lącz 
ną dyskwalifikacją 14 miesięcy 
8 tygodnie. Coraz lepiej!! 

JAK się dowiedujemy, projek- 
towane jest zorganizowanie mię- 
dzypaństwowego meczu lekkoatl. 
Belgja — Polska, który odbędzie 
si | października w Bruk- 
seli. 


AWANTURY, które miały miej 
see na boisku Znicza w Pruszko- 
wie, odbiiy się głośnem echem. 
Sprawa tą zajął się Wydz. Gjer 
i Dysc., który ukarał sprawcę a- 
wantury dyskwalifikacją, zaś kie. 
rownictwo surową naganą. 

W MISTRZ. kl. A w Warsza- 
wie prowadzi Skra, która ma naj 


większe szanse zdobycia tytulu 
mistrza. 
WARSZAWIANKA wniosła 


protest do Ligi w sprawie me zu 
z poznańską Wartą. Protest ten 
ma szanse powodzenia. 


O pierwszeńtwo w Europ e 


Klęski pilkarzy enugielskich i 


angielskich, która rozegra szerez 


szkockich w najromaijiszych mia | meczów w Europie, by poprawie 


stach Europy wywołały wśród po|swą' nadszarpniętą opinię. 
konanych chęć., odwetu, W związ |się to uda, zobaczymy, 


Czy 
Narażie 


ku z tem w angielskich kałach, Anglicy pucieszaja się, że zesto 


krąży pogłoska, że wkrótce zosta 
nie ustalona drużyna złożona z 
najlepszych graczy szkockich i 


ły, które im zadały porażki, były 
trenowane przez... angielskich 
trenerów! 


Największa atrakcja sezonu 


W dniu 3 lipca oczy calego świa 
ta sportowego zwrócone będą na 
miasto Cleveland (Ameryka), 
gdzie rozegra się zdawna Oczeki. 
wany mecz bokserski o mistrz. 
świata między Schmelingem a 
Striblingem, O znaczeniu sporto- 
wem tej imprezy prasa zagraniez 
na pisze wręcz mało, zato poświę 
cą cale kolumny — stronie kaso- 


wej! Okazuje się, że dotąd sprze.. 
dano biletów na łączną sumę 400 
tys. dol. (przeszło 3 miijony zł) 
tak. że organizatorzy spodziewa. 
Ja się, iż w dniu zawodów do kas 
wpłynie suma 800 tys, dol, (prze- 


szło 7 mailjonów zL). Szanse zawo wynik cylrowy 


dników są różnorako 


przyczem większą sympatją cie | się przewagą „Gw.', dla której strzel 
Szulzynger (2) i Lerner I. 


szy się Schmeling, 


Przywódca piłkarstwa austrjackiego, oskarża... 


W Wiedniu odbyla się sensa>sj| skarżycielem był „dyktator“ p:ł_| niej 


na sprawa sądowa, w której o-i 


karstwa  austrjackiezo, 


Meisl a na lawie oskarżonych za 
siadł redaktor pisma, „Najnówsz» 
wiedeńskie wiadomości”, Jak wy 
nikało z toku rozprawy, Hugo 
Meisl poczuł się dotknięty notat- 


ka, omawiająca jego działalność 
Wobec tego. że oskarżony prze:r» 
sił Meisla, sąd skazał redaktoru 
tylko na zapłacenie grzywny Ww 
sumie 50 zł. 


Sonja Henn'e automobilistką! 


Jak donosiliśómy, królowa tafli 
lodowej, Sonja Hennie, ostatnio 
poczeła uprawiać lekkoatletykę, 
ale wobec tego że i ten sport zna, 


Ojczyzna 


Żaden kraj w Europie nie posia 
da tak wspaniałych bokserów, JaK 
Belgja, Nie też dziwnego, że bok_ 
serzy helgijscy mają w swoich 
szeregach wielu mistrzów, a więc. 
Hobin, Darton, Deros  Seillie, 
Delarge, Dwóm mistrzom, a mia 


dził się kapryśnej dziewczynie 
wzięła udział w raidzie automo- 
bilowym. W ogólnej klasyfikacji 
„królowa“ zajęła druge miejsce 


mistrzów 


nowicie Charles'owi i Roty ode- 
brano ich tytuły, ponieważ w % 
znaczonym terminie nie stanęli 
do walk. Ale jak donoszą. Wy- 
mienieni już w najbliższym cza- 
sie będą mogli bronić swych mı- 
strzowskich tytułów. 


Za kordonem granicznym 


W TYCH dniach, w znanej wy. 
twórni filmowej „Lfa* (Berlin) 
zóstał udźwiękowiony fina owy 
n.ecz piłkarski 2 mistrz. Niemiec 
między „Herthą* a „Msnachjum 
1860", 

KAPITANEM reprez, drużyny 
tennisewej Francji został słynny 
tennisista, René Lacoste. 

DONOSZĄ z Wiednia, iż wobec 
sprzeciwn ze strony niektórych 
klubów, postanowiono liczbę dru 
żyn w lej lidze podnieść do 12, 


dzięki czemu Siavon nie spadnie 
do fl-ej ligi. 

JAK wiadomo przed pewnym 
czasem wyruszyły na tourne po 
Pld. Ameryce dwa Zespo wę. 
gierskie: Ujpesti i Ferenuvaros, 
Obecnie informują, iż tournee za- 
kończyło się fiaskiem finanso- 
wem, tak, że zawodowcy wracają 
bez upragnionych dolarów, 

MIĘDZYNARODOWY kongres 
pływacki odbędzie się 22 sierpnia 
1981 r. w Paryżn. 


Z ostatniej chwili 
Gwiazdą — Znicz 3:0 (1:0). U zwy-, Zresztą przeciwnik „Skry“ grał tak 


cięzców b. słabo grał atak 1 dlatego | bezrajdziejnie, że uzyskanie 
7, wodów jest tak ma- go“ wyniku, nie należało do rzeczy 
oceniane,| ły, W ciągu caięgo meczu zaznaczyła, trudnych. Bramki zdobyli: Komendar- 


cami byli: 
Sędziował p. Wiśniewski. 


Skra — Makąbi 7:3 (4:2). Po ostat- 
postanowiła 
Hugolwziąć odwet, a ofiarą padła Makabi. 


„Skra 


porażce 


„dobre- 


czyk (2), Błazałek Il (4! + Smosarski, 
dla „M.”: Bromberg I, Zelcer i Złote 
górski. Sędziował skandalicznie p. 
Zysteld, który stanowczo nie nadaje 
się do prowadzenia poważniejszych za 
wodów, 


Str. 4. 


CO MÓWIĄ GWIAZDY? 


na dzień z rg 28 czerwęa 
r. 


Dzień bardzo dodatni, nie wyłącza 
jąc polityki, w której możliwe są ka 
rzystne posunięcia, Praca umystowa 
wyda dzisiaj dodatnie wyniki 

Przemysł i handel również okazują 
te dodatnie wpływy i przyneetą SY> 
ski. 

Wystawa Rolnicza 


i Regjonalna na Pedolu 

Specjalna wycieezka dzięnnika 
rzy stołecznych, na zaproszenie 
wicewojewody p. Gintowi-Dxie- 
wałtowskiego, wyruszyła dọ Tar 
nopola na Podolu, by zwiedzić 
wystawę rolniczą i regjonąluą, 

Wystawa prezentuje się piek- 
nie. Bogate działy produktów 
rolnych, ogrodnictwo, pszezelnie 
two, hodowla koni, bydła rogate- 
go trzody chlewnej i płaetwa 
domowego dały interesujący 9- 
brąz tej najdalej wysyniętej ną 
południo-wschód ruhieży nasze 
go kraju, 

Barwne okazy sztuki ludowej, 
odzież, tkaniny, hafty, wszyatko 
o pięknym doborze kolorów mile 
bawiło oko tłumów, codziennie l. 
cznie zwiedzających wystawę. 

Grupy ludzi zbierały się kolo 
chałupnika-garncarzą, który na 
śmiesznym kołowrotkn obraca- 
nym nogami z bęzkształtnej ma- 
sy gliny potrafił na poczekaniu 
ulepić cudowne, coraz to zmienia 
jące formy garnęzki. flakony, wą 
zony. słoiki, Umiejętne zbieranie 
różnorodnych. a ciekawych oke- 
zów na wystawię, ZOrgan:ZOVd+ 
nej w przeciagu trzech miesięcy 


zaledwie i niewielkiemi środkami 
pieniężnemi jest  najrzetelniej- 
szym dyplomem  menania dla 


organizatorów, 
CEE — E 


TEATRY I KINA 


s _ TEATRY; 
Miejski: Po pa. „Jztuba” (eony 
zniżone) wiecz, g, 8: „Po Ża- 


kowskiej drodze“. 
Bagatela: 8.30 wieczór. „Bóg 
Zemsty" (pożegnalny wystę 


Barlowa). 

KINA: 
Apollo: „Na strunach miłości”, 
Corso: „Bardelys, książe miłości”. 
Promień: „Manolescu”, 
Światowid: „Pieśniarz Paryża”, 4 
Świt: „Chłopi” Reymonta. 
Sztuka: „Serce i sport”, 
Uciecha; „Koniec pani Chaney”, 
Wanda: „Bitwa nad Somma", 
Warszawa: „Niesamowity”. 


—!0:>— 


DYŻURY APTEK 
Dziś mają dyżur nocny naste- 
pujące apteki: Rynek A—B 4, 
św. Gertrudy 1. Krowoderską 74, 
Konopnickiej 8, Krakowska $ i 
Rynek Podgórski 9. 


RADJO 


12.10 Muzy gramofonowa, 
18.20 Odczyt » Warszawy i muzy 
ka ze Lwowa, 16.40 Program dla 
dzieci. 17.10 Płyty gramofonowę. 
1715 Kwadrans literacki. 17,5) 
Koncert, 19.20 Muzyka gramofono 
wa, 20.30 Tranemisja z Warsza. 
wy. 


dr, 


Energlczni 
chłopcy I dziewczęta 
oraz bezrobotni 


znajdą dobry zarobek przy 
sprzedaży ulicznej 


OSTATNICH WIADOMOŚCI 


KRAKOWSKICH 


Zgłaszać się codziennie e i2 
w południu przy ul. Duna- 
jewskiego 5 w podwóreu. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groswy za wyraz, 


Odpowiedzialny redaktor | wydawea: Alired 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Wojna browarów o szklankę piwa 


Terorem chcieli zmusić szynkarzy do 


Od wczesnej wiosny nasz 
Kraków stoi w ogniu zaciętej 
walki konkurencyjnej, genezą 
której jest rytualna kuchnia na 
Kazimierzu, Otóż jedna z zna- 
nych restauracyj, przy ulicy Kra 
kowskiej, tracąc coraz więcej 
gości, ze względu na nowoot- 
warte restauracje wpobliżu szu 
kała drogi ratunku. I rzeczywi 
ście znalazła ją w postaci sprze 
daży tańszego piwa. 

Środek ten okazał się tak zba 
wienny, że do owej jadłodajni 
zjeżdżali się piwosze z najdal- 
szych zakątków miasta, gdyż 
różnica w cenie piwa dochodzi 
ła do 50 proc. 

Konkurencja jednak nie spa- 


Inni szynkarze i restauratorzy 
aa Kazimierzu poczęli również 
nabywać i sprzedawać tańsze 
piwo. z browaru krakowskiego 
Jana Gótza, które dotychczas 
przeznaczone było tylko na po 
wiat. 

Doszło do dużą 


tego, że 


szklankę piwa sprzedawano za 
35 groszy i dodawano przekąs- 
ki, jak wątrobę, płucka, śledzia 
it. p. 
Spadek cen piwa na Kazimie 
rzu dał się dotkliwie odczuć 
wszystkim restauratorom i szyn 
karzom w Krakowie, którzy ma 
jąc jedynie drogie piwo — zbyć 
je nie mogli. 

Źwołano więc czemprędzej 
zebranię właścicieli restauracji 
i szynków, jakoteż przedstawi- 
cieli browarów i delegatów 
związku browarów, — by temu 
zaradzić. 

Dnia 25 b. m. odbyło się w 
browarze Gótza przy ul. Lubi: 
cy 

burzliwe posiedzenie. 

Reprezentanci browarów, 
prośbą i grożbą chcieli wymusić 
zaniechanie sprzedaży taniego 
piwa w Krakowie, 

Szynkarze, którzy nie byli w 
stałym kontakcie z browarem 
Gótza znaleźli się w sytuacji 
bez wyjścia. 


podniesienia ceny 


Browar ten zobowiązany zao 
patrywać przedewszystkiem 
swych stałych odbiorców, od- 
mówił innym dostawy, inne zaś 
browary, jak Żywicki, lwow- 
ski, bielski i t. d, nie chcąc dor 
puścić do obniżenia cen przepro 
wadziły na wspomnianem zebra 
niu uchwałę, że tańszego piwa 
z browaru Gótza nie wolno 
sprzedawać poniżej 50 groszy, 
pod groźbą odmowy dostawy. 

Uchwała ta, mająca wejść w 
życie nazajutrz odniosła taki 
skuiek, że szynkarze na Kazi- 
mierzu jakby nigdy nic, nadał 
sprzedawali piwo tanie. 

Czas zaprotestować przeciw 
dyktaturze pewnych browarów, 
które przecież na szerokich ma 
sach dorabiają się miljonowych 
sum. Czasy są ciężkie, a zniżką 
cen piwą zwłaszcza w lecie, jęst 
kwestją żywotną, Dlatego uznać 
należy akcję szynkarzy na Kazi 
mierzu, a potepić antyspołecz- 
ną robotę browarów. 


Wstrząsająca Śmierć ucznia 6-e, klasy 


Rzucił się pod pociąg i poniósł śmierć na miejscu 


Wczoraj około godz. 2-ej nad 
ranem rzucił się pod pociąg, na 
ul. Dąbrowskiego 
Kolejowy), Zbigniew 


(Wiaduki | kropnie zmasakrowane 
Bereda | denata, przez koła pociągu, na 


| zad, przy uł. Szewckiej 5, 
Służba kolejowa znalazła 0- 
zwłoki 


(łat 17), uczeń 6-ej klasy gim f torze. 


nazłum im. Jana Sobieskiego, 


Przy trupie znaleziono świa- 


dectwo szkolne ze złym 
kiem, oraz list do matki ,w któ 
rym prosi matkę o przebacze” 
nie. 


wyni- 


Zwłoki przewieziono do za- 


kładu medycyny sądowej. 


Niesnaski z narzeczonym 


pchnęły ją do samobójczego kroku 


Wczoraj, około północy, za- 
wezwano na ulicę Pijarską 21 
Pogotowie Ratunkowe, do Sta- 
nistawy Zarzyckiej, która w ce 
łu samobójczym wypiła więk- 


szą ilość denaturatu. 

Po udzieleniu pierwszei po- 
mocy Ź. w stanie nieprzytom- 
nym przewieziono do szpitala 
św. Łazarza. Tam dzięki ener- 
gicznym środkom ratowniczym 


iudało się 
| przy życiu. 


| życie były 
! narzeczonym. 


denatkę utrzymać 


Powodem targnięcia się na 
ponoć niesnaski z 


Kronika Warszawy 


Awantura na Pradze zakończyła się 


postrzeleniem 70 


Ulica Wołomińska na Pradze 
byłą wczoraj terenem krwawej 
strzełaniny, szczegóły której 
przędstawiają się następ.: za” 
mieszkała w domu Nr. 50 Wa- 
lentyną Rogalska, siedząc przy 
otwartem oknie oczekiwała na 
powrót swego syna, Jana. W 
pewnej chwili brama się otwar 
ła i na podwórze weszło kilku 
mężczyzn, wśród których znaj 
dował się Jan Rogalski. 

Przybyli prowadzili ożywio- 
ną rozmowę, która po chwili 
zamieniła się w gwałtowną 
sprzeczkę. Niespodziewanie nie 
znajomi rzucili się na Jana i po 
celi go bić w nielitościwy spo- 
sób. Scenę tę zaobserwowała 
matka katowanego. Wychyliw- 
szy się przez okno poczęła krzy 
czeć w  rodzierający sposób: 


Kwiatkowski, 


„Bandyci! Ludzie ratujcie me- 
go syna”. 

Po chwili w rekach napast- 
ników błysnęły rewolwery. Dał 
się słyszeć suchy trzask repe- 
towanej broni, a w chwilę póź 
niej rozległ się strzał i przejmu 
jący zgrozą jęk. To Walentyna 
Rogalska, trafiona kulą w gło- 
wę, padła na parapecie okna, 
obiicie brocząc krwią.. 


— 


—— m7 am 


26_letni Sz. Grajfman (Chlodna 
34), nie chcąc pracować wywo- 
łuje stale awantury, kończące 
się poranieniem czlouków rodzi- 
ny, Wezoraj próżniak, chcąc 'ł0- 
stać się do zamkniętego mieszka- 
nia wybił szyby w oknie, „a 
czem wtargnąwszy do pokoju. ro 


— m W W OO Z 


== 


-letniej staruszki 


Huk strzału ręwolwerowego 
zaalarmował sąsiadów, którzy 
wybiegli na podwórze, Napast- 
nicy usiłowali zbięc, zdołano 
ich jednak zatrzymać. 

Nieszczęśliwą Rogalską w sta 
nie groźnym przewieziono da 
szpitala. 

Powodem zajścia były porą* 
chunki osobiste. 


Usiłował udusić swego brata 


szą] wyprawiać dzikie harce. Wy 
bił dwa zęby swej siostrze, usj- 
łował udusić 6.9 letniego brata, a 
następnie uzbrojony w nóż zamis 
rzał porachować się z rodzicami. 
Ostatecznie szaleńca obezwładnio- 
no i oddano w ręce policji. 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


aame W A ZZA. TOO OOOO OE, A O 0 O Z Z RAA OW ÓW ZZ 


Nr. 16. 


2 ofiary zuchwałych 
złodziei 


Piotr Strzrembek (Celna 8) zo 
stał wczorąj wieczorem okra- 
dziony, w ten sposób że złodzie 
ie wyważyli okno i zabrali z 
mieszkania 50 zł. i 20 dolarów. 

W tymże dniu Adamowi Zie 
lińskiemu (Wrocławska 25) 
skradziono, pozostawiony prze 
zeń rower w sieni, przy ul. Ger 
trudy 2. Rower był marki „Łu- 
cznik” I przedstawiał wartość 
300 zł. a i 


8-letni chłopiec pokąsany 


- przez paa 

Na Pogotowie Ratunkowe 
zgłosił się Mieczysław Tekiel- 
ski, uczeń, lat 8, który na uli- 
cy Pawiej został dotkliwie po- 
kąsany przez psa. 

Przeciw właścicielce psa, nie 
jakiej Piettuchowej wszczęto 
śledztwo. 


= 


Ucieczka chorego umysłowo 

Policji doniesiono, że z zakła 
du dla umysłowo chorych w 
Kobierzynie zbiegł niejaki Ro- 
bert Skupień, lat 40. Skupień 
był w ubraniu szpitalnem. 


Czyszczenie 
rur wodociągowych 

W dniu jutrzejszym t. i. wê 
wterak, rozpoczną wodociągi szy 
satzenie rur celem usunięcia na- 
gromadzonego w nich osadu, %4 
tego powodu na pewnych odcin- 
kach w czasie od 3—6 po poł, wo 
da ulegnie zamknięciu. Płókanie 
siaci wodociągowej potrwa oko- 
io 3 tygodni, 
[zer O ar: WK WARM 


Z KRAJU 


AJEMNICA WAGO 

TOWAROWEGO, 
Przed 2-ma dniami na sta.ji 
Skarżysko zatrzymano wagon 
towarowy, przybyły z Niemiec, 
a przeznaczony dla Rosji So” 
wieckiej, Wagon miał być oc:9- 
ny. Niespodziewanie służbą xo- 
lejowa usłyszała podejrzane 
szmery, dobywające się z we- 
wnątrz wagonu. Po otworzeniu 
stwierdzono, iż w wagcnie, 
prócz przewożonej cegły znaj 
duje się jakiś jegomość, Nie- 
miecł! W jakim celu nieznaje” 
my iechał do Rosji narazie nie 
stwierdzono. Śledztwo w toku, 

Niemca aresztowano. 


ZAMORDOWAŁ SWEGO 
SYN. 


BORYSŁAW (PAT), — W dniu 
wczorajszym kosiał aresztowany przez 
posięrunkowego policji państwowej w 
Rybniku Dmytro Matjówka, lat 69, z 
Jasienicy Solnej. pow. Drohobyckie- 
go, który przed 9 laty zamordował 
swego syna, zbiegł i ukrywał sią pod 
przybranem nazwiskiem w Ostępach 
Leśnych koło Rybnika. Z zeznan Ma- 
tjówki wynika, że czynu swego daljo 
nal przer zemstę za znęcanie się nad 
nim syna, 


TRAGICZNY KONIEC 
ZABAWY. a, 

We Włodzimierzu w dzień Šo. 
Jana kółko młodzieży „Promieu 
urządziło zabawę nad brzegi4m 
rzeki Ługi. ~- Rakiety wajskow e, 
które miały noo świętojańska 
uświetnić, puszczane nisdoświad- 
ezoną ręką wywołały ar Joe 
den 4 fajerwerków padl na dem 
kryty strzechą | zapaliwszy daah 
przeniósł ogień na 8 domy pąsied. 
nie i stodołę, Mimo energicznej 
akcji, domy zostały doszozetnie 
zniszezane, a zmieszkańcy porba- 
wieni dachu nad - wa tray 
sięgają 15 tysięcy złotych. 
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